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Tożsamość narodowa w czasach szkolnych
Chodziłem do szkoły tylko i wyłącznie polskiej. Nie miałem tradycji żydowskich w
domu, przede wszystkim dlatego, że ojciec nie był religijny, zawsze był ateistą, matka
też, więc żyliśmy całkowicie po polsku. I żałuję w tej chwili trochę, że tych tradycji nie
zachowałem, że przynajmniej  ich nie znam. Pamiętam tylko ojca,  że,  nawet nie
powiem na jakie święto, jadł jajka w słonej wodzie. Zamykał się oddzielnie w kuchni
co roku, sam dla siebie to robił i jadł. A poza tym to nie obchodziliśmy żadnych świąt i
nie  ukrywało  się,  że  jesteśmy  Żydami,  bo  zresztą  „ORT”  było  po  polsku  i  po
żydowsku napisane na budynku. Później jak to zlikwidowano, to ja w dalszym ciągu
uczyłem się i miałem kolegów Polaków. Dopiero teraz dowiaduję się ilu Żydów było
razem ze mną w klasie,  ale wtedy nie wiedziałem. Wydawało mi  się,  że jestem
jedynym Żydem między Polakami. Było jeszcze dwóch Polaków ewangelików, to
razem wychodziliśmy z lekcji religii na zewnątrz. Tak, że ani nie ukrywałem, ani nie
wynosiło się tego ostentacyjnie na zewnątrz. Tradycji niestety nie miałem żadnych,
nie uczyłem się żadnych tradycji żydowskich, świąt żydowskich i tak dalej.
Jak  składałem papiery  na  politechnikę  to  było  wtedy  pytanie  o  obywatelstwo  i
narodowość. Nad narodowością ja siedziałem godzinę, zanim wpisałem „żydowska”.
Siedziałem godzinę, pytałem się ojca. Ojciec mówił: „Czym się czujesz? To ty musisz
zdecydować.  Jesteś w Polsce,  czujesz się Żydem albo Polakiem.”.  Po godzinie
łamania sobie głowy napisałem „żydowska”.
Później  skończyłem  politechnikę  i  w  tej  szkole  poznałem  koleżankę  z  roku  i
zaczęliśmy, jak to się mówi, chodzić ze sobą. Chodziliśmy dosyć długo, bo sześć lat i
w końcu żeśmy się pobrali i wyjechaliśmy wtedy na zarobkową emigrację, zaraz po
ślubie. Wtedy nie wypuszczali inaczej, to ona dostała zaproszenie od jednych, ja
dostałem zaproszenie od mojej rodziny, pobraliśmy się jednego dnia, a następnego
dnia byliśmy w pociągu.
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